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Przedpłata: 
w PV arszawie półrocznie zł. 12 rocz- 
niej zł. 24; na prowincyi półrocznie 
sł. 15,rocznie 30. 


Spis rzeczy: — Gospodarstwo wiejskie: 


prowadzone znich wnioski pod PE oai O oRosanie): — 
ychów zwierząt domowych: 
o jakiego stopnia można podnieść dochód z owczarni. — Wpływ mleka na wzrost i wa 


rolników i leśnych w Exiinnie. — V 
domowych: — 


ROK SIÓDMY 


Dnia 2. Maja 1841. r. 


Przyjmuje się po wszystkich Urzę- 
dach i Stacyach Pocztowych, a 
w Warszawis w Kantorzę Głó: 
wnym i po Księgarniach. 


Niektóre uwagi nad królestwem roślinnćm i zwierzęcóm, i wy- 


Czwarte zgromadzenie niemieckich 
Pochodzenie dzisiejszych owiec 


- cielęcią.— Jedwabnuictw o: Oznaczenie obrębu, w którym z korzyścią można uprawiać morwy i hodować 
jedwyabniki. — Roz maitosci: Stan Szląska przed 25 laty, porównany z obecnym, 


_ Niektóre uwagi nad królestwem roślin- 
nem i zwierzęcóm; i wyprowadzone 
z nich wnioski pod względem 
rolnietwa. 
(Dokończenie) 


p 


y 


- Liczne- mamy.przykłady zupełnego ziemi wye 
płonienia tam, gdzie skutkiem przeludnienia, 
iin tak dalece uprawianym roślinom ustą- 
b NEA iż się wcale już nieprzyczyniały 

RARE 29) żasobów żyzności. — Tak 

ra niegdy$ BESE i przyległych krajach, któ- 

ce zaopatrywała liczne potrze- 
ności, dziś podľug świadectwa 


by ogromnéj lud 
wiarogodnych A 
ora Podróżujących, jest tak płonna iż 
ekonać o -jćj dawnćj ży- 


trudnoby było się prz 
zności,gdyby liczne rozwal; 5 
: 4Waliny obsżernych miast 
t OC y , 
ego niedowodziły, — M Prawdzie są tam nie- 
emal stokrotny dziś jeszcze 


które miejsca, ni 
1 > . . 
P śą wydając © Jako to dolina Jerycho i Hauran; 


G ospodwzótwo Okej skie 


lecz są to jakby Żyjące dowody tego, co niegdyś 
cała ta kraina dostarczała. `` 5 


`- Nowe odkrycia chemii, zdają się usprawie- 


dliwiać mniemanie: że część pićrwiastków ziemię 
użyzniających., przeniosła się ztćj okolicy de 
krain uprawianych, lub gdzie roślinność w sta- 
nie natury się znajduje. Okolica Libanu, sły» 
nęła niegdyś żyznością nawet tam, gdzie 'plon, o 
jakim dziś niemamy wyobrażenia (50te — 60te — 


80te ziarno nad siew) był zwyczajnym: obecnie. 


jest ona pustynią, nawet chwastu nie wydającą- 


Owóż, skoro ziemia ogołoconą zostanie zna: 


sion chwastów, wskutek starannćj uprawy roślin, 
na pokarm dla ludzi służących; uprawa zaś tych- 
Że roślin nagle wstrzymaną zostanie, (ap. po 
morderczych wojnach, po morach it. P:); wów- 
czas, roślinność ustaje. Będące zaś w łonie Zie- 
mi zasoby żyzności (próchnica), rozłożone skute 


kiem powietrza i promieni słonecznych, na osta- 


teczne, czyli lotne pićrwiastki, niebędące spoży- 
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te przez rośliny, uchodzą z ziemi; (wodoród i gaz 
kwasu węglowego), łączą się z powietrzem ate 
mosferycznóm; zatruwają je, lub czynią nie zdro- 
wćm; tym kos przyczyniają się do więke 
szego umnićjszenia ludności, a nawet do zu» 
pelnego wyniszczenia, istnącego w okolicy kró- 
lestwa zwierzęcego; a to- z dwóch przyczyn: naj- 
przód, ponieważ ziemia niedostarcza mu już 
potrzebnego pokarmu; powżóre, ponieważ po« 


wietrze, niezdrowemi napełnione gazami, osła- ` 
bia je lub zabija; a to tem bardzićj, iż zwy». 


kle kraje przeludnione, mało, lub i wca- 
le nie posiadają lasów; a jak wiadomo, drzewa 
wiele się przyczyniają do oczyszczenia powie- 
trza, zobcych ciał, królestwu zwierzęcemu szko- 
dliwych. 

„Ale pićrwiastki pozeżażówotie do utworzenia 
i utrzymania królestwa roślińnego, wywiązane 


z ziemi ï zawieszone w powietrzu, uchybiłyby 


swego celu i przeznaczenia, gdyby w nim naza- 
„wsze pozostać mialy. Rożnoszą je więc wiatry 


na wszystkie strony i zostawiają tam, gdzie ist- 
nieje królestwo roślinne, a mianowicie gdzie są 
drzewa j lasy. Tym sposobem oczyszcza się. 
powietrze w krainie spustoszałćj; lecz ziemia na 
zawsze; lub na długi czas, pozbywa się żyżno- 


ści. — Historya dawnych, dziś już nie istnie= > 
„jących nar 'odów, licznemi przy kładami bięg ta- 
,kowy zdaje się potwierdzać. 


Obracanie wszystkiego, z czego się tworzy po- ` 
karm roślin, na nawóz, nie już tylko pod wzglę- 
dem produkcyi nader jest ważnćm, lecz nadto jest 
także ńiezbędnóm, co do zdrowia ludzi i zwie- 


' rząt. Gazy bowiem wywiązane z ciał gnijących, 
_. mianowicie zwierzęcych, zatruwają powietrze, 


któremi zwierzęta oddychają; a następnie, mnićj 
więcćj. stają się ostatnim szkodliwemi. Wszakże 
odraza jaką nam sprawia woń z tychże ciał po- 
wstająca, wyrażną jest skażówką ich szkodli- 
wości. I wrzeczy samej, są one tak szkodliwe- 


mi, iż gdyby wkrótce usunięte niebywały, świaż 


+ 


cały w pustyńięby się zamienił. — I dla tego 


to, baczne-na wszystko przyrodzenie, przezna- 
czyło szczątki jednego rodzaju zwierząt, na po- 
karm dla drugiego; gdyż tylko tym sposobem 
porządek, a nawet istnienie królestwa zwierzę- 
cego, utrzymać się może. — Na objaśnienie te- 
go prawa natury, przytaczamy następujący wy- 
jątek z dziela: Reba "obyczajów i instynktu 
zwierząt. 

- „Przyrodzenie, które nic nie zostawia straco- 
nego, albo nieużytecznego ; nic bez celu nie 
dźjała. Rozdzielając pomiędzy istoty żyjące ró- 


` Zne zatrudnienia, na klasse owadów włożyło 


obowiązek: oćzyszczanią wód i ziemi ztrupów, 
czyli zepsutych szczątków, któreby pozostając, 
szpeciły teatr świata, a dla innych zwierząt 
zgubnemi się staly. — Te pasorzyty, gotowe za~ 
wsze do pracy, nie tylko stworzone są, by psuć 
dawny związek , lecz także, aby ałatwiać-two- 
rzenie się nowych kombinacyów, nowego: ży- - 
cia, ató: tawiąc, czyli przerabiając materyały, - 
dla każdego innego zwierzęcia zgubne trucizny- 
„Skoro bowiem wielkie trupy zwierzęce le- 
- żą na polach, wkrótce wilki, sępy,- kruki i inne 
zwierzęta drapieżne, wonią ich sprowadzone, . 
zbiegają się na ich pożarcie. Ale po kilku dniach, 
gdy się zepsują i przez swe szkodliwe wyziewy 
_niedostępnemi staną: któż. ziemię uwolni od tych 


"zwłok zaraźliwy ch? — Owady. — Zlatują się 


one w ówezas, nęcone wonią, z dalekich stron; 
źrą jakby dla pośpiechu dni i nocą, i wkrót- 
ce same tylko zostawiają kości, lepićjobrane niż 
przez AL ZANE: > anatomika.<. A, G. 
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Czwarte zgromadzenie Niemieckich 
- rolników i leśnych w Briinnie. . 
(przez obecnego członka). 


Czwarte zgromadzenie niemieckich rolników 
i leśnych, pod prezydencyą Hr. Zierotin i prof. 
Nestler, zostało zagajone przez pićrwszego mo- 


` 


, 


wą, w którćj między innemi, mówca wspomniał 
„0 plugu, którym Cesárz Józef w Morawii, dla 


-raki, e oprzędy jedwabne it. p. EN tak ol- 
brzymiej wielkości, iż kto ich niewidział, „opie: 


uczczenia rolnictwa, własnoręcznie oral; a któ- ` sowi wiaryby nie dał. 


ry, w dniu tegóż zgromadzenia, przyozdabiał 
mównicę. | 

Po zagajeniu, przemówił najprzód p. Mas= 

slow, Radca Sianu Państwa Rossyjskiego. Przy 
znając wielką użyteczność, pod względem rol- 
nictwa i leśnictwa, w mowie będącego zgroma- 
dzenia, wystawił zwięźle i jasno postępy, jakie 
rolnictwo i przemysł w Państwie Rossyjskićm 
od niedawnego czasu poczyniły. 

Poczćm otworzyły śię właściwe cżynności. Ñas 
 samprzód przystąpiono do rozwiązania 100'przed- 
"miotów, które na zgromadzeniu tém miały być 

rozbierąne, utworzono sekcyę i oznaczono do 


a każdej prezydującego. Rezultata przedmiotów 


na sekcyach roabieranych, przedstawiano: z opinią 
sekcyi, na ogólnóm zgromadzeniu Członków. — 
Podobným czynnościom poświęcone: były go- 
dżiny przedpołudniowe; a po obiedzie, wysta- 
wa zwierząt i różnych, do*gospodarstwa wiej- 
skiego należących przedmiotów , zgromadzenie 
zajmowała. 
'Zamiesżczenie toczących: się rozpraw w tak 
licznych przedmiotach, przeszłoby zakres tego 
pisma. Opiszemy więc tylko ważnićjsze przed- 
- mioty z wystawy, poczynając od tak zwanego: 
11 Muzeum Pomologicznego, 


które, zjednało sobie w najwyższym stopniu Zas | 


dowolenie całego zgromadzenia. 


Nasamprzód, przedstawiano nam tutaj najro=, 


zmaitsze ziemio-płody w niezliczonych gatun- 
kach, jakich dostarcza jesień',' w półudniowej 
Europie, poukładane systematycznie rzędami, 
na stołach w obszernych salonach. Wszystko. 
Zaś takiej piękności i tak, rodzajowo= nadzwy- 
` czajnćj wielkości, iż mimowolnie: przez poma- 
canie przekonywaliśmy, się 'o ich rzeczywistej 
naturze. Tak np. winogrona, jabłka, gruszki, 


Śliwki, melony, ananasy, dynie, kartofle, bu- 
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Daléj wystawione były produkta 'z przero- 
bienia powyższych surowych płodów pochodzą- 
cej. a mianowicie: najpiękniejsza tkanka jedwa- 
bna, najcieńsza przędza z konopi, lnu i wełny; 
winą tokajskie i szampąńskie; cukier burako- 
wy, wódki i rozmaite likwory z kartofli; najro- 
zmaitsze gatunki octu i piwa; oleje z oliwek, 
migdałów, maku i t.p.; a nawet różne ciasta z mą- 
-ki pszennój, kukurydzowćj i kartoflanćj. ~“ 


II. Wystawa w Muzeum Franciszka. 


Tutaj zajmowały rolników nastepujące przed- i 


mioty: : 
1. Kollekcya płodów górniczych. =` $ 
Z, Różne gatunki ziemi. 


3. Rolnicze machiny, narzędzia, modele, 


w liczbie 90 sztuk. 


HL Wystawa zwierząt i run. 
Wystawa ta, odbywa się na obszernym i stó- 
sownie urządzonym placu; pod.miastem poło- 


Żonym. Prócz zwierząt j wełny, było tu.jeszcze 


25 narżędzi rolniczych. : ED 

Na wystawie bydła znajdowało się: 
"1 7 Byków i 33 krów z rassy tyrolskićj i 
morawskićj, z 40 majętności sprowadzonych. 
"2. 254 owiec i tryków, z 26 majętności. 

Na wystawie run, było ich 47 sztuk z 18 
majętności, oraz znaczna ilość próbek wełny, 
z najróżniejszych gatunków owiec. ii 


Byki i krowy były szcżególniéj rosłe, ą nawet 


niektóre olbrzymićj wielkości; wszystkie. w do- 


brćj tuszy i piękne z powieszchowności. — Co 


doich użyteczności, nie mogę jeszcze nie stanow- 
czego powiedzićć, gdyż mi niesą znajome toczo- 
ne w tćj mierze rozprawy. Utrzymywano prze 


cież tu i owdzie, że dla okolic, w pasz zę niezbyt 


zamożnych, bydło to jest zbyt rosłe. — Co się zaś 


tyczy Fian rün, jestem w stanie udzielić 
t 
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o uich bliższej wiadomości, będąc, członkiem 
komitetu do ich ocenienia wyznaczonego. 
Maciorki i tryki były sprowadzone ze żna- 
nych chlubnie owczarń zarodowych w Hots- 
chitz, Walachisz, Meseritz, Lodnitz, 
Nassiedel; Gappersdorf, Littenschitz, 
Mallenowitz, Nosschitz; Zdauneck, 
Hennersdorf, Knónitz, Datschitz,Zdzis- 
slawitz, Opatowitz, Biskupitz, Wiel. 
Wezternitz, Sommeran, Remsir, Ko- 
ritschen,Eichhorn, Kwassitz,Platsch, 
Bochdalitz, Morawetz, Budischau i 
Kuchelna. 


Chętniebym tu wymienił owczarnie, które po. 
dług mego zdania na pićrwszeństwo zasługują; 
jednakże, pomny na nieprzyjemności, jakich do- 
znalem, z podobnego otwartego wyznania pod: 
czas zgromadzenia gospodarzy niemieckich w r. 
zesz. w Poczdamie, zamilczam o tém; a tém 
bardzićj, gdy pisząc dla Meklemburga, Żadna 


ztąd dla rodakow moich nie wyniknętaby ko- 


rzyść (a). — W ogólności tylko mogę powie- 
"dzieć, że większa część owiec z wymienionych 
owczarń, pod względem miejscowych okoliczno» 
ści i odbytu, prawie nic do Życzenia nie zosta- 


wia. Dobry wzrost owiec, wełnislość, cien- ` 


kość, a szczególnićj: wyrównanie welny, prze- 
konywają, że udoskonalenie owiec: w Mora- 
wii do wysokiego doszło stopnia. Mianowicie 
zaś wyrównanie welny, na wielu sztukach zna- 
lazłem w takim stopniu, jakiego sobie nigdy 
wystawić nie moglem, i jakiego poprzednio ni- 
gdzie nie znalazłem. — W prawdzie tak wielkie 
wyrównanie włosa wełny, trafiało się tylko u 
zwierząt wysoko cienkich; jednakże, własność 


*(a) Lecz w ogólności, dla mających chęć» nabycia 
owce, wielkąby "Ło były” pomocą, gdyby i między dọ- 
bzemi owozarniśrai, wybór mogli uczynić, Red. 

k 


ta, w ogólności, jest głównym charakterem ow- 


czarń, o których mowa. - 
I to także wyznać muszę, iż owce te, w sto- 


-sunku cienkości wełny, o wiele znalazłem weł- 


nistsze, aniżeli się spodziewałem ; a to tak da- 
lece, iż gdyby niezbyt wysoka ich cena, był- 
bym wiele ich zakupił dla prowincyi meklem- 
burgskiej. 

P. Walterich, udzielił zgromadzeniu wykaz 
istinących obecnie owiec w Państwie Austryae- 
kićm, z którego się okazuje: że Austrya posia- 
da przeszło 33,000,000 cienkowełnyci: owiec, a 
mianowicie: 

A. W prowincyach Niemieckich. 
1. W Wielk. Ks. Austryackićm . + 800,000 


2. W Czechach, przeszło . . . 2,000,000 
3. W Morawiii Szląsku . . 800,000 
4. W Tyrolu przeszło . œ . i 400,000 
5. Wprowincyach Illiryjskich . 600,000 
«6, W Styrył © geta ce «+ 200,000 


B. W prowincyach Węgiersko=- 
Austryackich: s 


1. W Węgrzech . « +» + » . 22,000,000 
2. W Ziemi Siedmiogrodzkiej 1,000,000 
3. W Król. Dalmacyi . . . -. — 800,000 


C. W prow. Polsko-Austryace. - 


W Krol. Galicyi i Lodomeryi . 4,000,000 ` 
D. W Król. Lombardzko-We- 
neckićm CRTE S 400,000 


— Razem przeszło 33,000,000 
Przyjmując w przecięciu po 2 funty wełny 
zowcy, tedy Państwo Austryackie produkuje 
rocznie przeszło 66,000,000 funt. wełny. Mimo 
to, ani wełna, ni też wyroby welniane, nie są 
tamże bynajmnićj tanie. Niemal wszystka wel- 
na, w kraju się przerabia.— Wiele wiarogodnych 
osób zapewniało minie, źe cała jéj produkcya 
W Mor awii, nie.może zaspokoić PRE w Brine 
nie istnących. 


= i a = ychów zwieąb domowych. e 


Pochodzenie dzisiejszych owiec 
domowych. s 
-Owce domowe pochodzą: ' : 

1. Od Muflona (Eaegoceros musimon), któ- 
% re są wstanie dzikim w górach Europy połu- 

dniowej, w Sardynii, Korsyce, i różnią się od Ær- 

gali, czyli owiec dzikich w zachodnićj Azyi i Sy- 
beryi. | A a> 
Często brano mufla, za argali, w Syberyi i 

Kamszatce żyjące; a przecież,różnica co do kształ. 
 lmi sposobu życia, jest między niemi bardzo 

wielka; różnią się także i ksztaltem rogów. “Ro- 

gi bowiem muflona mają kanty ostre, są niemal 
trójkątne i końce ich nieskręcają się na zewnątrz; 
samice.nie mają rogów, lecz znacznie dłuższe 
ogony od samców. Owce te nie posiadają weł- 
ny, lecz raczćj włos kiędzierzawy, podobny do 
„włosów jelenia i renów; przytóm budowa ich 
jest tal wysmukła, tak są zwinne, śmiałe i sil- 
"ne, iż gdyby głowa i zęby, nie przekonywały, 
Że należą do rzędu owiec, niktby ich nieuwa- 
Żał za szczep naszćj domowćj owcy. 

W Rossyi Żyje (muflon na stromych górach 
przy morzu Kaspijskićm. Podług Palasa, jest 
to ten sam gatunek, który się znajduje w Sare 
dynii i Korsyce. — Zdaje się że owce Euro- 
pejskie, i Afrykańskie z długiemi ogonami, po» 
chodzą bezpośrednio od muflońów; owce zaś 
Azyatyckie z krótkiemi ogonami, od argali. 

2. Od owiec brodatych (O. tragelaphus - Bart- 
schaf). Żyją one w pustyniach Barbaryi i Egi- 
ptu i zdają się stanowić przejście kozy do owe 


cy, wogromnym łańeuchu jestestw organicz 


mych. Owce te mają ksztalt i wzrost zwyczaj- 
Mego skopu; 2 powierzchowności. o wiele już 
są podobniejsze do owiec niźli do koz. Mają 
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one nie tylko na dolnćj lecz i na wierzchniej 
szczęce nader długie włosy, które stanowią gę- 
stą i długą brodę, na dwie części rozdzieloną. 


"Włosy na bokach i brzuchu są krótkie; na 


wierzchu karku i szyi, są dlugie i stojące; niże 
sza zaś część szyi i łepatki, pokryte są włosa» 
mi grubemi, do 14 cali dłagiemi; a między nie- 
mi mieści się wełna krótka i cienka. Włosy 
na piersiach, szyi, krzyżu i bokach, są koloru 
blado-rudawego; ogon krótki. Rogi przy ko- 
rzeniu, zbliżone są do siebie, 25 cali długie, 
w- części najgrubszej ll cali grube, wykręcają 
się na zewnątrz; a końce na 19 cali od siebie 
oddalone. 4 . 

3. Od owiec górnych, (ovis montana) Argali 
zwanych. Argali kanadyjska, ma wzrost i kształt 
jelenia. Czoło niemal proste, włos krótki, su- 
rowy, kruchy, z łatwością się łamiący jakby był 


, przypalony, koloru ciemno-kasztanowatego, uda 


białe; rogi bardzo grube i wielkie, spiralnie 
zakręcone; samica znacznie mniejsza od samca. 
Owca ta żyje na najwyższych górach Kanady. 
W sposobie Życia nader podobna do Gemsów, 


* czyli koz Alpejskich. Ludzi starannie unika. 


Za zbliżeniem się ich do jéj zwyczajnych sie- 
dzib, porzuca je i oddala się w pustynie. Da- 


wnićj, Argali, w znacznej liczbie znajdowały się 


wSyberyi w górzystych okolicach rzeki Irtyczy. 
Odkąd zaś fiessyanie poczęli tam zakładać cy- 
tadele i wsie, wyniósły się zupełnie w puste 


góry Songarskie. ~ 


Mięso tych owiec, tak gotowane, jak pieczo- 
ne, jest tak delikatne, jak Żadnego innego ga- 
tunku tych zwierząt. — Dla tego, polują je Kam- 
szadale z taką chciwością , iż częstokroć nara. 
żają się na największe niebezpieczeństwa, a nas 
wet i utratę Życia. 

n e 


Do jakiego stopnia można podnieść 
dochód z owczarni. 
ERE że 
Wiadomo już czytelnikom, że sławna i po- 
dobno w swym-rodzaju jedyna, owczarnia p. 
` Gadegast pod Ochatz w Król. Saskićm, założo- 
ną była w roku 1809 z 30 maciorek i jedne- 
go tyka. — Dziś, składa się ona z 500 owiec. 
Dochód z niej coraz bardzićj się zwiększa. Przed 
kilku laty, gdy go właściciel podawał na 5000 
talarów (80,000 zł. pols.) mało osób temu wiee 
rzyło. W zeszłym roku, —. mimo zniżonćj ce- 
ny wełny, mimo pochodzącej ztąd mniejszćj chę- 
ci nabywania owiec cienkowelnych, — dochód 
z rzeczonej owczarni, doszedł do 10,000 tala- 
rów (60,000 ż!p.);-a zatóm, wśrednićm przecię* 
ciu, każda sztuka przynosi po 120 złp. 


Zwyczajna cena owcy wybrakowanćj — któż 
re 2—3 lata n uprzód są już zamawiane — jest 


m, A luidory., Bar dzo często przedaje właściciel 


*,po 100 dukatów, po' 100 luidorów, a nawet wie- 
le razy brał za jednego tryka 200 luidorów. — 
Tak wysoką cenę wielu przypisuje jedynie dzi- 
wactwu lub- próżności kupującego. Że się i to 
czasem zdarzyć może, nie zaprzeczamy: bo dzi- 
wactwa i próżności ludzi są wielkie; — ale że. 
nabycie tak drogiego tryka, może być rzeczą 
nader wyrachowanćj i ugruntowanej spekulacyi, 
„tego 16ż pewnie nikt nie zaprzeczy.— Np. tryk 
jeden może spłodzić przez rok około 150 jagniąt; 
z których, jeżeli maciorki są czystćj krwi, wie- 
le do niego będzie zapewne podobnych. A za- 
tém, w lat kilka, ów wydatek na tryka, może 
o tyle podnieść wartość owczarni, iż w stosun- 


` ku podwyższonego rocznego dochodu, bagatelą 


"się okaże. Zresztą, przykład p. Gadegast prze- 
konywająco dowodzi, że w gospodarstwie wiej- 
„skićm: znajomość rzeczy, rozważna spekulacya, 
mądre. korzystanie z okoliczności i wytrwałość 
, w „przedsiewzięciu, „przynoszą kapitały , jakie 


w inych zawodach, rzadko się osiągają. 


ł 


Wply w mleka na wzrost i wagę 
STAĆ cielęcia. 
Na zgromadzeniu (w d. 6 marca r. b.) To- 
warzystwa rolniczego Pomorskiego, w Szczeci- 


nie, p. Kögel udzielił następujące doświadcze:. 


nie; wychowu. bydła dotyczące: 

„Aby się przekonać jak wielki ma a wpływ mle- 
ko na wagę i wzrost cielęcia, utrzymywałem 
je mlekiem przez 10 miesięcy, Do tego doświad- 
czenia pre eznaczylem cielę od krowy, która zaży- 
cia ważyła 1050 funt. Ciele żaraz po urodzeniu 
(18 lutego 1840) ważyło 101 funt; zatćm blisko 
Æ część wagi matki. W dwóch pićrwszych mie- 
siącach, krowa dawała dziennie, w średnićm prze- 
cięciu, po ll kwart mleka; w trzecim i czwar- 
tym po8, wpiątym'i szóstym po 6, wsiódmym 


i ósmym po 4, w dziówiątymi i dziesiątym po 


kwarty. 


 ,,Po25 EAER ciele ważyło 180 fun.; po 50,—205, 


po 75,—201 fun; po 365 dniach (roczniak) 752fun. 


(a). W porównaniu do innych rócznych cieląt, 


które tylko przez 6 tygodni mleko otrzymy- 
wały, ważyło ono 181 tunt. więcćj aniżeli naj- 
ważniejsze roczniaki z ostatnich. =o ' 
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Doświadczenie to dowodzi wprawdzie wielki. 


wpływ mleka na powiększenie wagi i wzrostu 
cielęcia; lecz żaden pewnie gospodarz niebędzie 
chciał powiększyć wagi cielęcia © 181 funtów, 
poświęceniem 1920 kwart mleka, które matka 
jego- wydała przez 10 miesięcy, a które przyj- 
mując kwartę mleka w zimowéj i letniéj porze 
po 34 grosze, przyniosłoby 224 zł. A mimo to, 
zważającna wagę tćjżekrowy,nie należała ona by- 
najmnićj dodobrych dojek.KrowyOldenburgskie 
przy tćj wadze, dają po ocieleniu 20—24'do 26 
kwart prusk. dziennie; i w tym stosunku w dals 
szym czasie. — Jednakowóż porównajmy już tyl- 
ko zpićrwszą dochód mleka, od „zwyczajnej 


X 


u nas krówki, zwyczajnym utrzymywańćj spor: 


(e) Więcćj niźli u nas wół stary. TEA 


sobem. — Przyjmując najwyższy udoj (jaki rzad- 
ko się zdarza), da ona: przez 
2. pićrwsze mce pó2 kw. dzien, czyli zm r. „120 


Wazy następnepolzk — — — 9% 
-= ` — po lkw: — as i 
przez 4 następnepo ł kw. — == — 60 


Razem kw. 3830. 


a ' Oznaczenie obrębu, w którym. z korzy- 


~ 


` 
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ścią można uprawiać morwy i hodo- < 
wać jedwabniki. 
(przez p. Gasparina.) 


== 
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P. Gasparin,, były Prefekt i Minister, udzie: 


* Jil Akademii Paryzkićj następujące, nader wa» 


Źne wiadomości, dotyczące uprawy morty i 5 
dowania jedwabitików. 
1. W klimacie, gdzie podczas zimy, mrozy 


. często dochodzą do 25 stop: R. morwa biała 
. uprawianą być już nie może. A nawet morwa. 
filipińska, już tam często wymarza, gdzie mro- 


zy 15—16 stopni są zwyczajne (a). 

2. Morwa poczyna rozwijać liście przy tem- 
peraturze 12 st. Licząc więc od czasu, w któ» 
rym ten stopień temperatury zwyczajnie na- 
stępujey dni 40, czyli czas potrzebny do wyklu= 
cia się i oprzędzenia jedwabników, tedy można 
z niejaką pewnością w każdym klimacie poznać 
okres czasu, w którym chów tych owadów ukoń- 
czonym być może PE 


3. Roślinowanie morw ustaje, gdy tempera- 

tura zniża się do 13 st, — Moc wegelacyi mor- 

-wy zostaje w ścisłym stosunku z będącemi 
w czasie tejże wegetacyi stopniami ciepla. 


LLL 

RO Jak wiadomo, u nas mrozy często dochodzą do 
go stopnia; a? rzecioć P morwy biał 50 

lag atare. Rad? y białę przeszło 


a fsł  — 
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A zâtém, jedna krowa dobrze utrzymywana 
tyle wyda mleka eo sześć krów. — Nie byłoż- 
by korzystnićj, a prytóm mnićj zachodu, utrzy- 
mać np. w miejsce 60 krówek, 10 krów rosłych? 
Na pytanie zkąd wziąść dla nich paszy? Od- 
powiemy, iż około 15 morg. gruniu koniczyn- 


nego, aż nadto jéj dostarczy. Red. > 
$ X 


4. Ponieważ do roślinowania i światło niezbę- 
dnie jest potrzębne, przeto bujniejszą będzie 
wegetacya W krajach, gdzie promiienie prostopa- 
dlćj na ziemię padają, aniżeli przeciwnie; tu- 
dzież będzie ona mnićjsza w okolicach gdzie są 
częste mgły, aniżeli w wolnych od nich. 

"5. Morwa roślinuje mocno w gruncie, który 
w letnićj porze, poczynając od głębokości 66 
centimetrów od powierzchni ziemi, z swćj ogólnej 
wagi posiada 12 proc. wilgoci, Przy mniej. 
„szym onćj stopniu, drzewo to cierpi,. wegeta- 
cya idzie słabo, lub wcale ustaje. 

6. Przymrozki wiosenne, po rozwinieniu li- ` 
ści następujące, są rzadsze w krajach- bardziej 
ku północy niż na południe, położonych. — 
W ogólności, można na nie liczyć corocznie % 


część ubytku zwyczajnego zbioru. 
7. Gdzie miodunka często liście morwowe na- 


pada tam jedwabnictwo poniekąd hodowane byé 
nie może. — Więcćj jéj podlegają okolice pół 
nogne, niżeli południowe. 

"8. Hlodowanie jedwabników nie zawisło by: 
najmnićj od temperatury klimatu, albowiem bẹ- ` 
dąc hodowane w miejscu zamkniętóm i ocie- 
plonćm, temperatura jestcatkiem w naszćj mocy. 

9. Częste deszcze podczas wychowu jedwabni- 
ków, wstrzymując rwanie liścia na Zin” a 
następnie, często owady te na głód wystawiając, 
są dla nich nader szkodliwemi; a to tak dalece, 

de a 
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że na każdy dzień deszczu, w ostatnim miesią- 


cu ich Życia, można przyjąć ubytku „s część 
zwyczajnego zbioru jedwabiu. 

10. Powietrze miazmami napełnione, z,któ. 
rych dla ludzi wywićrają się endemiczne gorą- 
czki, jest dla jedwabników bardzo niebezpie- 
cznóm. 
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11. Elektryczność w powietrzu rozlana, jest 
przykrą tym owadom; trudno jednak ocenić 
z tąd pochodzące szkodliwości. 
| 12. Pomyślny wypadek hodowli jedwabni- 
ków, zawisł po największej części od znajomo« 
Ści rzeczy, pilności i akuratności. — Cena pro- 
duktu, zmienia się niemal corocznie. - 


Rozurastoscr, 


Stan Szląska przed 25 laty, porówna- 
ny z obecnym. 

Stan Szląska przed 25.laty, pórównany z o< 
becnym , widocznie przekonywa o olbrzymich 
postępach, jakie prowincya ta pod względem 
przemysłowym i rolniczym uczyniła. Najoezży- 
wistszym tego dowodem są te rozległe łany, 
pokryte koniczyną, kartoflami, burakami,, Tze- 
pakiem, lnem, it. p., a które, jak to być po- 
winno, coraz bardzićj do uprawy ogrodowej się 


zbliżają; — te Żąki, które 'stosównie zalewane, do 


wydania dwu, a nawet trzy-krotnego zbioru, że 
tak powiem, są zmuszane; ieliczne owczarnie wye 
borowych owiec, jeżeli nie przewyższające, przy- 
najmniej na równi będące z owczarniami Saskie- 


mi, które dawnićj za pićrwsze, niemal na ca-. 


‘tym świecie, były uważane. Nakoniec, bydło 
rogate, konie, znajcelniejszych rass pochodzą- 
ce i Starannie hodowane, piękne budowle go- 
spodarskie, . których liczba corocznie się powię- 
ksza; okazałe i obszerne fabryki, przeistacza» 
jące płody rolne, na olej, mąkę, spirytus, çu- 
kier i t. d. Wszystko to, powtarzam, świądcżyy 


—— 


o ogromnych postępach przemysłu. Lecz zkąd- 


Że to tak'wielka pochodzi zmiana? Ztąd nieza- 


wodnie: że od 25 lat nauka wzięła w téj proe 


cy Szląska,' pozbyli się zadawnionych i zgu- 
bnych mniemań: że tylko uprawa zboża zboga* 
ca rolnika, stanowi właściwe gospodarstwo wiej- 
skie; przekonali się raczej: że przemysł, nie tyl- 
ko silnie je wspiera, lecz owszem Że jest, mia- 
nowicie obecnie, poniekąd nierozdzielną jego 
częścią; że biorąc rzecz gruntownie, nie masz 
tam rolnietwa, gdzie niema odpowiedniego ob- 
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-"wincyi górę nad surową rutyną; Że mieszkań- - 


szerności ziemi inwentarza; że każde zwierze 4 
domowe zdolne jest wysokiego stopnia popra- . 


wy; a w miarę ulepszania się, coraz większe 
przynosi gospodarzowi korzyści. Nakoniec, do 
kwitnącego stanu Szląska najwięcćj także przy« 
czyniło się upowsz zechnienie pożytecznych wiądo* 
mości, za pomocą pism stósownych; a mianowi» 
cić udzielanie sobie wzajemnie poczynionych do» 
świadczeń i o: dkryć : gdyż tym tylko sposobem 
ukształca się i doskonali prawdziwie krajowe 
rolniciwo; a które, będąc wypływem miejsco- 
wości, zawodnećm być nie może. 


Kańtor Gian w Starém Mieście Ne 61. na pierwsz Piętrze, 


t 


